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Droga Żono!

 Daj oddawcy niniejszego dziesięć tysięcy funtów szterlingów, których mi zabrakło do dokonania ważnego interesu. Dziś wieczorem po powrocie do domu wyjaśnię Ci o co idzie.


Harry.



 — Harry — zauważył Veilchenstein, wkładając list do koperty. — Mam zaszczyt nosić to samo imię co Wasza Wysokość.
 — Ach tak! — zauważył obojętnie klijent. Lekki uśmiech przewinął się po jego wargach. Wyjął list z rąk jubilera i otworzył drzwi.
 — Charley — zawołał.
 Stangret oczekującego powozu nadbiegł szybko.
 — Biegnij oddać ten list w domu — rzekł jego pan. — Wrócisz tu z odpowiedzią.
 — Spieszę wypełnić rozkaz, milordzie.
 Stangret wrócił do powozu i odjechał. Pan jego pozostał w składzie oczekując powrotu. Oczekiwanie to nie trwało długo. W ciągu dwuch godzin nieznajomy zapłacił Veilchensteinowi cenę kupna za diamenty.
 Jubiler był szczęśliwy. Co za wspaniały interes! Zarobił na czysto cześć tysięcy funtów, co wynosiło przeszło sto pięćdziesiąt procent zysku. Byli więc jeszcze uczciwi ludzie na świecie.
 — Najszczęsliwszą będzie z tego moja żona, kiedy jej o tym opowiem wieczorem! —
 Drzwi od sklepu otwarły się nagle. Jakiś młody człowiek rzucił na kontuar list i zniknął.
 Jubiler chwycił go z ciekawością. List pisany był czerwonym atramentem na czarnym papierze i zawierał następującą treść:



Drogi Panie Harry Veilchenstein!

 W imieniu ofiar, które ograbił pan cynicznie, dziękuje panu za wpłacenie mi zaliczki, którą obrócę na pokrycie spowodowanych przez pana szkód. Jeśli jest pan zdziwiony, wytłumaczę panu wszystko. Dziesięć tysięcy funtów szterlingów, które dałem panu przed pół godziną zostały wręczone memu stangretowi przez pańską godną małżonkę Gertrudę Veilchenstein. Ponieważ list który podpisał pan swoim własnym imieniem „Harry“, pisany był niewątpliwie pańską ręką, zacna Gertruda nie miała najmniejszych wątpliwości. Proszę zachować starannie owe dziesięć tysięcy funtów. Co się zaś tyczy diamentów, to cena którą otrzymam za nie przy sprzedaży posłuży za wynagrodzenie krzywdy, wyrządzonej przez pana jego licznym ofiarom.


Łączę wyrazy szacunku
 John C. Raffles.


 Wzruszenie było zbyt silne. Harry Veilchenstein upadł na podłogę.



	∗
∗             ∗





 W wytwornym pokoju swego eleganckiego mieszkania, Raffles grając na fortepianie układał nowe plany śmiałych wypraw. Na dworze wiatr szumiał między gałęziami. Zapadła noc, gdy nagle rozległ się dzwonek. Raffles sam otworzył drzwi.
 — To pani, lady Montgomerry? — zawołał ze zdziwieniem na widok damy osłoniętej grubą ciemną woalką.
 — Jestem ścigana! — krzyknęła opadając bez tchu na krzesło. — Od dwuch godzin staram się napróżno wyrwać z rąk mego prześladowcy który ściga mnie jak cień.
 — Cóż panią sprowadza do mnie, milady.
 — Odsłoniła twarz.
 — Przyszłam zasięgnąć pańskiej rady a jednocześnie podziękować panu z całego serca. Pan dopomógł mym rodzicom w odzyskaniu ich mienia, które uważali już za stracone.
 — Lady Montgomerry, — rzekł Raffles poważnie. — Działając w ten sposób naraża pani niepotrzebnie swą opinię.
 — Musiałam to panu powiedzieć — rzekła czerwieniąc się — moi rodzice są tak szczęśliwi...
 — Czy mąż pani wie o pani wizycie u rodziców? — zapytał.
 Skinęła głową.
 — Czy wie, że pani teraz tutaj przyszła? —
 — O nie. Mój kat wyszedł z domu. Udał się na posiedzenie komisji której jest przewodniczącym. Nie wróci przed północą. Jest to komisja ochotniczego zaciągu żołnierza. Sprawia mu ona dość dużo trudności.
 — Ach — rzekł Sinclair zamyślony — gdzie umieszczony jest jego majątek? — zapytał nagle.
 — W Deposit Company — rzekła naiwnie.
 Raffles wszystkie te informacje zapisywał skrzętnie na swym mankiecie.
 — Jakiej rady pragnęła pani u mnie zasięgnąć?
 — Jestem u kresu mych sił. Z przyczyn fizycznych i moralnych nie mogę znieść dłużej pożycia z mężem. O, jakże ja nienawidzę człowieka który złamał me życie!
 — Proszę się uspokoić, milady — rzekł łagodnie Raffles.
 — Co dzień dręczy mnie, ironicznemi słowami. Ściga mnie i prześladuje... posuwa się nawet do gróźb. Muszę niezwłocznie opuścić jego dom za wszelką cenę!
 — Dokąd zamierza pani pójść, milady? — zapytał Raffles spoglądając na nią poważnie.
 Pod ciężarem tego spojrzenia spuściła oczy.
 — Czy chce pani wrócić do rodziców?
 — To będzie najmądrzejsze. Odpocznę i zapomnę o wszystkim.
 Wstała i poczęła naciągać rękawiczki.
 — Jestem teraz pewniejsza i śmielej spoglądam w przyszłość.
 Wyciągnęła do niego obie ręce.
 — Adieu, lady Montgomerry. Życzę aby pani szczęśliwszą w przyszłości.
 — Obawiam się — rzekła podczas gdy Raffles otwierał jej drzwi — że jestem obserwowana i że łatwo można będzie w sposób krzywdzący mnie wytłumaczyć tę wizytę.
 — Ja również jestem tego samego zdania. Niech się pani postara zmylić ślad.
 Proszę jechać na dworzec główny i tam zmieszać się z tłumem.
 — Mój mąż kazał mnie śledzić.
 — Przez kogo?
 — Przez inspektora policji Baxtera.
 — Spodziewałem się tego.
 Zbliżyła się do okna i spojrzała na ulicę.
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